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Pod jakiemi warunkami uprawa rzędowa 
może być u nas zastosowaną, i jakie z niej 

wypływają korzyści?

i i .

(Dokończenie').

K orzyści ,  ja k ie  wynikają z upraw y rzędów ćj,  są nas tę­
p u ją c e :  1) oszczędzenie z ia rna ;  2 )  uła tw ienie kie łkowania 
i równe wzejście zbóż; 3) większy zbiór co do z ia rna  i co 
do słomy, niż z zasiewów według systemu podskibowego lub 
powierzchowego; 4) przysposobienie roli przez dobrą  uprawę 
pod nas tępne płody.

Kiedy według systemu podskibowego przyorane, niekiedy 
za głęboko, ziarno nie każde wzejdzie lub w edług powierz- 
chowego niejedno n a  wierzchu pozostaje i pozbawione wa­
runków  kiełkowania niszczeje, wtenczas złożone siewnikiem 
rzędowym ziarno w regularn ie  wyrżnięte rowki i przysypane 
świeżą pulchną ziemią każde n iem al wzejdzie. Ilość oszczę­
dzonego ziarna je s t  za leżną od sk ładu  i kultury  ziemi, można 
ją  szacować na  4— 5 mec na jednćj m ordze ,  co stanowi '/ ,  
przyjętego dotąd  wysiewu. Choćby upraw a rzędowa innych 
nawet nie spraw ia ła  korzyści,  to już  samo oszczędzenie ziarna 
pokrywa połączone z nią kosz ta  wykonania siewu i jeszcze 
zysk przynosi.

Głównym warunkiem  tćjże oszczędności je s t  złożenie 
ziarna w ziemi pod takiemi okolicznościami, aby one przy­
spieszały kiełkowanie i wpływały na równe w’zejście ziarna. 
Sprzyjające te k ie łkowaniu  okoliczności sprowadza siewnik 
rzędowy, gdy sk łada  ziarno regu la rn ie  jedno po drugićm na 
sam spód wyrżniętego radliczką rowka w ziemię wilgotną 
i zaraz je  przykrywa. N aw et w czasie najuporczywszej po­
suchy można radliczkami na 3— 4 cali głęboko poszukać 
ziemi wilgotnćj i bez obawy ziarno w nią spuszczać a  po- 
v.schodzi niemal co do jednego, gdy przy siewie podskibowym 
głębokość taka  wpłynęłaby n a  wzejście ziarna bardzo nieko­

rzystnie. Przyczyna tej różnicy leży w te in , że ziemia, k tó ra  
się zsypuje w row ki ,  za rzędownikiem lekko p rzy trząsa  ziarno 
i nie u trudn ia  przystępu pow ietrza ,  gdy przyorane pługiem 
ziarno, przyciśnięte skibą spois tą ,  wszelką komunikacyą 
z atmosferą ma odciętą. Kiedy przy siewie rzędowym może 
gospodarz z pewnością liczyć na  wzejście wysianego ziarna, 
przy siewie podskibowym i powierzchowym, jako  od rozm ai­
tych wpływów zależnym, nie ma tej pewności,  ztąd tćż tutaj 
oznaczenie miary wysiewu je s t  rzeczywiście niełatwćm zada­
niem. Najwidoczniej te korzyści równego wzejścia p rzedsta­
wia nam łu b in ,  ziarno, jakkolw iek g rube ,  więcśj jednakże 
sprzyjających okoliczności do wzejścia, niż inne zboża, wy­
m agające ;  przykryte najmniej za grubo albo też za cienko 
nie wschodzi,  dopiero gdy pomyślny s tan  powietrza życie 
w niem rozbudzi,  pokazywać się zaczyna, skutkiem  czego 
zdarza  się widzieć obok łubinu dojrzewającego drugi jeszcze 
w kwiciu a trzeci dopiero przy ziemi. Siewnik rzędowy, 
spuszczając ziarno wszędzie d o . te js a m ć j  głębokości i przy- 
trząsa jąc  je  lekko z iem ią,  usuwa wszelkie szkodzące k ie łko­
waniu wpływy, przez co przyczynia się nietylko "do oszczę­
dzenia siewu, ale jeszcze w znacznej części do żniwa równiej­
szego, niż z zasiewu powierzchowego lub podskibowego.

Korzyści ,  jakie siew rzędowy przynosi w oziminie, są  
względne i zależą od sk ładu  ziemi, jej uprawy, s tanu  mierzwy, 
odległości rzędów, miary wysiewu i wielu pomniejszych jesz­
cze okoliczności. Na grun tach  lekkich ,  z w arstw ą rodzajną 
p ły tk ą ,  gdzie zaprowadzenie ku ltu ry  więcćj może kosztować, 
niż zakupienie pszenicznćj ziemi, siew rzędowy tylko pod 
ja rzynę  z korzyścią zaprowadzony być może, pod oziminę 
zaś, rzep ’, bobik ,  jęczmień dopiero od klasy IV aż do Iszej.  
Równoległość rzędów, regularne sk ładan ie  w ziemi ziarn  
spraw ia ,  że każde ziarno m a wydzieloną na swe wyżywienie 
pew ną cząstkę z iem i, z którćj czerpie tyle p o k a rm u , ile po­
trzebuje do swego wykształcenia. Z tąd  tćż zboże z siewu 
rzędowego silniej się k rzew i,  lepićj wyrasta w słomę, więcej 
wydaje i piękniejszego z ia rna ,  niż siew powierzchowy lub 
podskibowy, gdzie dla b raku  tego systematycznego rozk ładu  
rośliny jedne na  drugie naciskają, silniejsze słabszym odbie-
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ra ją  p o k arm , k torego  ta m , gdzie rośliny  rzadko  s to ją , je s t 
do zby tku , tam  zaś , gdzie gęsto po wschodziły, je s t  za mało. 
Na ziemi I I  i I I I  klasy miałem  obok siebie zasiane pszenice 
w rzędy i pod sk ib ę ; ja k  je d n a , tak  i d ru g a  dobrze s ta ła  
na w iosnę, dopiero  po okopaniu pszenica w rzędy zaczęła 
prześcigać podskibow ą; praw dziw ą przyjem ność sp raw ia ł mi 
w idok ta k  oczywistych skutków  w zruszenia ziemi. Pszenica 
rozkrzew iła się  i zak ry ła  rzędy niety lko na 5 i 6 cali od­
ległe, a le  naw et i na 7 cali, —  a  w k tó re  to  osta tn ie  zasia­
łem  na próbę 1 m orgę , —  w naw ale jednak  ro b ó t w czasie 
sło tnych żniw do robienia porównaw czćj próby co do rezul­
ta tu  5, 6 i 7-calowych rzędów nie m ogłem  upatrzyć chwili 
wolnćj. O ile jednakże okiem  osądzić m ogłem , to  różnicy 
widocznćj nie było, pszenica —  na trzy  różne odległości za­
siana by ła sobie pod każdym  względem rów na, s ta ła  g ę­
sto  i od do łu  do góry rzędów  dopatrzyć nie było można, 
ty lko przy 7-calow śj odległości były dołem  widoczniejsze. 
W szystkie te  moje obserw acye zniw eczyła rd z a , k tó ra  n a ­
w iedziła naszą  okolicę w początkach czerw ca, sku tk iem  któ- 

u Y3 Cz^  kłosów pszenicy rzędowćj została  w pochew kach, 
podskibow ćj zaś %  a przy nizinach naw et i %  pszenicy po­
zosta ły  nic wykłosowane. I  w tym przypadku widoczne są 
sk u tk i rów nego w zejścia, rychlejszej w egetacyi, spowodowa- 
nćj wzruszeniem  ziemi, ztąd  rów nego pędzenia wypustów, na 
k tó re  rdza, jako  na silne, złych swych wpływów wywrzeć nie 
m ogła w tym  s to p n iu ,' ja k  na pszenicę podskibow ą, k tórćj 
wypusty w słabszym  były stan ie  rozwoju, niż pszenicy rzędo­
wej. P szen ica  rzędow a wszędzie równo u c ie rp ia ła , podski- 
bow a z a ś , —  ja k  już wyżćj pow iedziałem , — je d n a  mnićj, 
d ru g a  więcej, w edług okoliczności, jak ie  tow arzyszyły przebie­
gowi choroby. Gdy za trudn ien ia  żniwne i b rak  m iejsca w sto- 
do łach  nie dozw alał mi z całć j m orgi zrobić próby, kazałem  
odłożyć pszenicy rzędowćj z 18 prętów  kw adr, i z tyluż pod- 
skibow ćj. Po wym łóceniu w ydała pszenica rzędow a 1 4 %  
mecy, 73 funt. wagi, k tó re  razy 10 dają  z m orgi 9 szefłi po 
81 '/»  funt. Pszenicy podskibowćj om łócono z takićjżosam ćj 
p rzestrzen i 9 '/2 mecy, 4 6 %  funta w agi, k tó re  razy 10 dają 
z m orgi 6 szefli %  mecy po 77 %  funt. wagi. Gdy zam ie­
nimy m iarę na wagę, uczyni sp rzę t z m orgi pszenicy zasianej 
w rzędy 730 fu n t . , a  sp rzę t z m orgi pszenicy zasianśj pod 
skibę 465 funt. Różnica zatćm  na korzyść pszenicy sianój 
w rzędy wynosi 265 funt. Słom y nie w ażyłem , ponieważ 
żniwo tegoroczne uważam za uszkodzone chorobą , a jako  
tak ie  za anorm alne, i jeżeli rez u lta t prób co do ziarna p rzy ­
ta cz am , to  nie w myśli p rzedstaw ienia wyżćj przytoczonćj 
różnicy jak o  korzyści, na k tó rą  przy upraw ie rzędowćj bez­
w arunkow o liczyć m ożna, ale w celu zw rócenia uw agi, że 
naw et choroba nie ty le szkodzi zbożu silnie rozw ijającem u 
się  w rzędowej upraw ie, jak  zbożu zasianem u rzutem  bądźto  
na w ierzch, bądź tćż pod sk ib ę , k tó re  nie posiada tylu, co 
tam to, sprzyjających w egetacyi warunków. Że ato li upraw a 
rzędow a znaczne korzyści p rzynosi, je s t  już  dzisiaj przez 
p rak ty k ę  dow iedzionćm , i pom ijając m oje w łasne dośw iad­
czenie , przytaczam  porów nanie prób siewu rzędowego i rzu ­
tow ego przez P. S aengera, (w num. 37 Z iem ianina b. r. po­
dane ,) k tó rych  rez u lta t wykazuje, iż żyto w rzędy siane dało  
129 funt. z ia rna  więcćj a 113 funt. słom y mnićj, niż posiane 
rzu tem ; pszenica zaś z rzędów d a la  138 funtów  ziarna i 134 
funty słomy więcćj, niż posiana rzutem . J e s t to różnica, k tó ra  
- -  w edług dzisiajszych cen — zwiększa dochód z m orgi żyta 
około 2 tal. 10 sgr., a z morgi pszenicy około 4 ta l. Liczby 
te  najwymowniejszym są  rzędowćj upraw y rzecznikiem . K oszta, 
jak ie  upraw a rzędowa sp raw ia , lubo są  znaczniejsze, niż 
przy siewie rzu tow ym , to  jednakże oszczędzone przy sie­
wie rzędow nikiem  ziarno nietylko pokryw a koszta  roboty, 

w łącznie z okopaniem , —  ale  nadto  po obsianiu  1200 
m órg pszenicą w raca przy średnich  cenach wyłożony na 
kupno  rzędow nika nak ład .

Co dotyczy wreszcie korzyści, jak ie  upraw a rzędow a na 
następne płody sp row adza , to  takow e zw iększają się w m iarę 
coraz głębszego w zruszenia ziemi i rozbudzania jćj rodzajno-

ści p rzez nawóz. Po pszenicy rzędowćj udają  się d o b rz e : ku­
k u ry d za , b u ra k i, bobik , jęczm ień , a  po życie: ziem niaki, 
m archew , owies i wszelkie inne jarzyny. Jednćm  słowem , 
upraw a rzędow a wpływ a na podniesienie rodzajności ziemi 
czyli, u ta rtćm  mówiąc w yrażeniem , dźw iga ku ltu rę .

D ok ładności, jak ić j wym aga upraw a rzędow a, po­
łączona z kosztem  i m ozołem , jak o tćż  drobiazgow a ścisłość 
przy w ykonaniu sam ego siew u, są strony  m ało pociągające 
a może i odstraszające niektórych gospodarzy, zw łaszcza 
tych, k tórzy  p rzek ład a ją  wygodny spokój nad kłopotliw e go­
spodarsk ie  u lepszen ia , k tórym  nie ty le chodzi o podniesienie 
dochodu, ile o niepowiększanie gospodarskich  zachodów. 
Tego usposobienia gospodarze będą szukali w przygotow aniu 
roli pod rzędow ą upraw ę, —  k tó re  zalecałem  w Iszćj części 
rozpraw y jako konieczny w arunek, —  dyspensy od zaprow a­
dzenia takowej. Tam jćj jednakże  nie zna jdą ', w arunek ten 
bow iem , lubo nie w całej rozciągłości, to jednakże w jak ićjś 
części każde n iem al posiada gospodarstw o, a jeżeli chwilowo 
gó nie m a, to  przy dobrćj w oli, chociażby zwolna tylko, 
stw orzyć go sobie może. M ało do tąd  je s t jeszcze u nas g o ­
spodarstw  w W ielkićin K sięstw ie, k tó reby  na całym  swoim 
obszarze z podniesieniem  k u ltu ry  do tej w ysokości, jak ie j 
wym aga upraw a rzędow a, pochlubić się m ogły. To też pi­
sząc o rzędowćj u p raw ie , nie m am  na celu bezw arunkow ego 
takow ćj rozszerzania i polecania jej na w ielką skalę, ale m am  
głów nie na myśli podanie zachęty  do zaprow adzania jćj we­
d ług  m ożności, a możność ta  znajdzie się wszędzie tam , 
gdzie ty lko je s t popęd ku lepszem u. Jakako lw iek  część* ch o ­
ciażby ty lko  '/«o, oziminy zasiana w rzędy, to już  w ynagradza 
p ra sę  i dostarcza dorodnego z ia rna  n a  zasiew . P od jarzyny, 
a m ianow icie pod łu b in , nie wymaga siew rzędowy wyśmie- 
nitszćj upraw y, ja k  rzutow y; ta k  pod te n , ja k  pod ów ro la  
g łęboko upraw ioną być m u si, a  co do korzyści, to  takow e 
z rzędowego siewu znacznie przew ażają. R ozm aita szerokość 
siewników, od 4 — 6 stóp. nastręcza  sposobność nabycia ta ­
kowych stosownie do p rzestrzen i, na jakićj gospodarz zam ie­
rza rzędow ą zaprow adzić upraw ę

Do ulepszeń rolniczych, sowicie p racę w ynagradzających, 
śm iało  m ożna policzyć rzędow ą u p raw ę, ju ż to  że wysoki od 
w yłożonego k ap ita łu  przynosi p ro ce n t, jużto  że jćj w ym agal­
ności idą w parze z rozbudzaniem  rodzajności ziem i, k tó re j 
p łodność zw iększać je s t głów nćm  ro ln ika  zadaniem .

M. Jackow ski.

Zkąil biorą, rośliny potrzebny do swego  
wzrostu azol?

Pow ietrze, o taczające ze w szech stron  ku lę ziem ską, je s t  
m ieszaniną różnych pierw iastków , z których najw ażniej- 
szem i s ą : kw asoród i azo t, stanow iące praw ic ca łą  m asę 
pow ietrza. Oprócz tego znajdu ją się jeszcze zm ieszane z n ićm : 
para  w odna, kwas węglowy, am oniak , kwas azotow y (sale- 
trzany) i t. d. w różnych ilościach. Pow ietrze zaw iera wszę­
dzie sk ładnik i co dopiero w spom niane, k tó re  mimo swego 
ciężaru m ieszają się ze sobą w edług pewnych praw. S k ła ­
dniki te  koniecznie są po trzebne do podtrzym yw ania życia 
z w ie rz ą t, roślin i ludzi. Ilość kw asorodu i azo tu  je s t tak  
p rzew ażająca, że całkićm  suche pow ietrze je s t m ieszaniną 
tych dwóch tylko gazów i sk ła d a  się co do m iary z 4 części 
azotu i 1 kw asorodu albo, w łaściwie m ów iąc, na 100 części 
suchego zupełnie pow ietrza bez pary  wodućj i kwasu węglo­
wego przypada 79 części azo tu  a 21 części kw asorodu.

A zo t, przewyższający co do ilości tak  znacznie kw aso- 
ró d , pow strzym uje zby t energ iczną działalność jego i je s t  
obok tego ważnym bardzo pierw iastk iem  ciała  zwierzęcego 
i roślinnego. T ak nazw ane utw ory azotowe pow stają w ciele



zw ie rzą t z pokarm u  roślinnego. Zadaniem  więc roślin  je s t 
przysw oić sobie azo t z pow ietrza lub ziem i, celem w yrobie­
n ia  rozlicznych związków, azotowem i nazw anych. W ielka ilość 
dośw iadczeń w tym  celu w ykonanych niewątpliw ie dowiodła, 
że ż a d n a  roślina  bez azotu w zrastać nie m oże, z czego za­
razem  w ypływ a, że azo t do isto tnych i koniecznych p ier­
w iastków  pokarm ow ych roślin  zaliczyć m usim y. D ługi p rze­
cież czas było w ątpliw ćm , czy wolny azo t pow ietrza jako  
k a rm ’ roślinna użyty być może. Zdaw aćby się m ogło, że 
przy  ta k  wielkiej jego  ilości, (oka la jąca  ziem ię atm osfera 
ob ejm u je  w przybliżeniu około 90 ,000  milionów centn. azo tu ,) 
rośliny  pobieraćby go m ogły z pow ietrza podobn ie , jak  
kw as węglowy. W  rzeczy sam ćj sądzono tak  z początku, 
ściślejsze jed n ak  b ad a n ia , m ianow icie przez B oussingaulta, 
L ieb iga a późnićj i w ielu innych chemików w ykonane, do­
w iodły jasno , że wolny a z o t, •— czy on w pow ietrzu , czy 
w ziemi się zn a jd u je , —  n a  pokarm  roślinom  służyć nie 
może, że rośliny nie p rzysw ajają go sobie, a więc c ia ła  azo­
tow e roślin  z wolnego azotu  pow ietrza nie pow stają. Zkąd 
ted y  pob iera ją  rośliny az o t?  Z p ierw iastkam i wody, kwaso- 
rodem  i w odorodem , tw orzy azo t w łaściw e sobie związki. 
P o łączony  z w odorodem  daje am oniak (N H 3); z licznych 
związków, jak ie  azo t z kw asorodem  tworzy, najlepićj znany 
je s t kw as azotowy czyli sa le trzany  (N 0 5 H O ). Obok tych 
p o łą cz eń , k tó re  głównie zajmować nas b ę d ą , pom inąć nie 
możem y kw asu azotow ego (N 0 3). Poniew aż rośliny c ia ła  te 
sobie p rzysw ajają , więc każde z n ich  za karm ’ ro ślinną , do­
sta rc za ją cą  roślinom  azotu , uw ażać musimy.

Z początku  przypisyw ano w łasność tę  sam em u ty lko  am o­
niakow i i sądzono za razem , że kwas sa letrzany  wpierw  
w am oniak przeistoczyć się m u s i , zanim  w roślinę przejść 
może. P óźniejsze dośw iadczenia , z roślinam i w tym  celu 
przedsięb rane, do wręcz przeciw nego doprow adziły  zdania, 
okazało  się bowiem wszędzie, że rośliny  w rozczynie wody 
hodow ane ty lko w tenczas bujnie w zrastały , kiedy źród łem  
azo tu  by ł kwas azotowy (sa le trzany ), skoro  zaś do rozczynu 
dodano tęsam ą ilość azo tu  w kszta łc ie  am on iak u , rośliny  
poczęły marnieć a  w końcu zupełn ie zniszczały. Podobny 
całk ićm  w ypadek okazał się przy hodow aniu roślin  w piasku. 
W  jęczm ieniu  tak  zasianym  nie znaleziono praw ie wcale 
azo tu  a mimo bardzo  obfitego dodatku  ciał m ineralnych wy­
d a ł ledwo więcćj części suchych , aniżeli ich nasienie zawie­
ra ło . W  roku  1867 udało  się jed n ak  wychować rośliny 
w rozczynie wody, k tó rem u , ja k o  ź ród ło  azo tu , dodano 
moczniku.

M ocznik pow staje w ciele zw ierząt p rzez to , że wcią- 
gniony w dychaniem  kw asoród łączy się z m ateryam i azoto­
wemi p o k a rm u , z czego tw orzą  się potćm  kw as moczowy, 
kw as h ipurow y i m ocznik , —  w szystkie trzy  jak o  nieprzy­
da tn e  ju ż  do żyw ienia w ydzielają się z c ia ła  zw ierząt w ury- 
nie (m oczu). Mocznik, sk ładający  się z w ęgla, wodorodu, 
kw asorodu  i az o tu , p rzedstaw ia pomiędzy zw iązkam i orga- 
n icznem i najwyższy stopień  ukw asorodnienia azo tu  ta k ,  ja k  
kw as sa le trzany  m iędzy zw iązkam i nieorganicznem i. Uwagi 
godiiem  je s t ,  że roślinom  azotu  dosta rczać mogą w łaśnie te  
najwyższego s topn ia  zw iązk i, k tó re  w czasie w zrostu roślin , 
w ciele ich prze istaczając  się, na nowo w raca ją  w obieg 
utw orów  organicznych. Ze względu n a  p ie rw iastk i, w sk ła d  
m oczniku w chodzące, uw ażać go możemy za sól am oniakalną, 
a  z tąd  nic dziwnego, że w końcu udało  się także wychować 
rośliny w rozczynie wody, k tórem u jak o  źród ło  azotu  dodano 
sole am oniakalne. W ykonanie jed n ak  dośw iadczeń tego ro­
d za ju  wielkićj w ym aga ostrożności, co n a tu ra ln ie  u trudn ia  
pom yślne ich ukończenie. Gdy jednakże w sokach  najroz­
m aitszych  roślin  znaleziono ta k  kwas sa le trzany , jako tćż 
am o n iak , nie w ypada w ątpić dłużej o te rn , iż rośliny przy­
swoić je  sobie m ogą , że więc związki te  za ź ró d ła  azo tu  ro­
ślinnego uważać musimy.

N astręcza się przeto  najpierw  py tan ie : „Z kąd pow stały 
owe związki azotow e i jak im  sposobem  podaje je  p rzyrodze­
nie roślinom ?

O dpow iedź n a  te  py tan ia dała  powód do zaciekłćj 
w dziedzinie chem ii rolniczćj w a lk i, k tó ra  przez la t  20 
z ok ładem  niety lko chem ików z pow ołania za jm ow ała, lecz 
p rzen iosła  się także pom iędzy rolników  praktycznych. W y­
w ołał ten  spó r dw a w ręcz sobie przeciw ne obozy tak  zwa­
nych „m ineralistów * i „azotystów .* N a czele pierwszych 
s ta n ą ł L ieb ig , drugim  przew odniczył S tóckhard t. D opiero  
śc isłe  w nowszych czasach podjęte badania naukow e i um ie­
ję tn a  p rak ty k a  ro ln icza zbliżyły przeciw ników  i przekonały  
ich , że każda s tro n a  część ja k ą ś  praw dy m ia ła  po sob ie , że 
za tem , połączywszy odm ienne i sporne zdania a  wspólnemi 
p racu jąc  s iłam i, ła tw iej do isto ty  rzeczy d o jd ą , działan ie s ił 
p rzyrody prędzćj w yjaśnią i d la  wszystkich zrozum iałćm  
uczynią. Z dania sprzeczne w następujący  mnićj więcćj spo­
sób streścić  się dadzą:

Szkoła S tóckhard ta  tw ie rdz i, że konieczuy do żywienia 
roślin  azo t dodany być m usi ziemi nawożeniem c ia ł azoto­
wych. U rodzajność ro li zależy od ilości dodanego i do przej­
ścia w rośliny  p rzydatnego  azo tu ; im więcćj go m ierzwa za­
w iera , tćm  sku tek  jćj dzielniejszy, i d la tego ilość azotu  
posłużyć może do ocenienia w artości mierzwy.

Zwolennicy zaś L ieb iga pow iadają przeciw nie, że uro­
dzajność ziemi nie zaw isła  jedyn ie od azo tu , lecz raczćj od 
c iał m ineralnych, te  przedew szystk iem  ziemi w mierzwie do ­
daw ać należy, nie zaś azot. Pow ietrze dostarcza potrzebnych  
związków azotow ych darm o i w dosta tecznćj ilości. D obroć 
i skuteczność mierzwy oznaczać trze b a  w edług ilości zaw ar­
tych w nićj tworów m ineralnych.

Tw ierdzenia powyższe op iera ją się na przypuszczeniu, że 
pow ietrze obok wolnego azo tu  zaw iera także związki azotowe, 
t. j. am oniak i kw as sa letrzany . A chociaż za pomocą naj­
czulszych uarzędzi eudiom etrycznyeh obecności tych związków 
w pow ietrzu wykazać nie było m ożna, mimo to nie b rak  
innych dowodów w ykazujących niew ątpliw ie, że w pow ietrzu 
się znajdują.

W iadom o, że w szystkie gazy w ielką posiadają  skłonność 
przylegania do c iał s ta ły c h , jeżeli więc am oniak w postaci 
gazu w pow ietrzu się znajduje, będzie się także na pow ierzchni 
ciał osadzał i zgęszczał. R ozgrzew ając c ia ła , dłuższy czas 
na wpływ pow ietrza w ystawione, m ożna w istocie udowodnić, 
że z nich am oniak się u latn ia . Jeżeli n. p. wypalimy kaw ał 
gliny, aby zgęszczone w nićj pow ietrze oddalić , a  potćm  je- 
dnę jć j połowę natychm iast szczelnie zam kniem y ta k ,  ażeby 
pow ietrze żadnego nie m ogło m ieć p rzy stęp u , d ru g ą  zaś na 
wpływ pow ietrza wystawimy, przekonam y się po k ilku  dniach, 
że wolna połow a znów zaw iera am o n iak , podczas gdy w zarn- 
kn ię tćj części ani ś ladu  am oniaku  nie odkryjem y. L icznem i 
tego rodzaju dośw iadczeniam i udowodniono, że w pow ietrzu 
zawsze znajduje się am oniak. N adm ieuim y zaraz, że am oniak 
z w ielką chciwością łączy się z węglanem , w pow ietrzu zatem , 
mieszczącem w sobie zawsze w ęg lan , po większej części 
znajdow ać się będzie w form ie węglanu am oniaku. Poniew aż 
związek ten  także je s t lotny, więc o nim mniej więcej tosam o 
powiedzieć możemy, co o am oniaku przytoczyliśm y. Zdolność 
pochłan ian ia am oniaku posiadają c ia ła  w nierównym  stopniu, 
węgiel n. p. po łknąć może 90 razy tyle, ile objętość jego  
wynosi, próchniejące drzewo 72 razy tyle. Z resz tą  już z góry 
przypuścić możemy, że am oniak w pow ietrzu znajdow ać się 
m usi, bo wiemy, iż w szystkie azotowe tw ory organiczne, 
gnijąc, am oniak wyziewają. Poniew aż węglan am oniaku nie­
zm iernie łatw o się rozpuszcza, m uszą go w szystkie osady 
atm osferyczne zaw ierać , skoro  tylko w pow ietrzu  się znaj­
dow ał. W  rzeczy sam ćj wykazano tćż już od daw na, że 
deszcz, śn ieg  i rosa  am oniak  w sobie mieszczą, lecz w now­
szych dopiero czasach ogłosiły  stacye dośw iadczalne p rusk ie  
dług i szereg  ciągłych, s ta ra n n ie  wykonanych spostrzeżeń 
stw ierdzających, że am oniak sta le  w pow ietrzu się znajduje, 
a  obok tego także i kw as saletrzany.

P ostrzeżenia te  dowiodły, iż osady atm osferyczne zawsze 
i wszędzie zaw ierają powyżej wspom niane zwiąizki azotowe, 
lecz że ilość ich w zględna zaw isła  od wysokości m iejsca, czasu
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obserwacyi i ilości deszczu. W edług  spostrzeżeń z r. 1864/65 
spad ło  w lecie i jesieni więcćj związków azotowych, niż zimą 
i na wiosnę, w roku zaś 1865/66 rzecz m ia ła  się przeciwnie. 
J a k  się zda je ,  wywierała i tuta j ilość deszczu wpływ bardzo 
znaczny. Ogólna ilość az o tu ,  który  tym sposobem ziemi się 
dosta je ,  wynosi w przecięciu na morgę 3,150 gramów (6 3/ t 
lun ta ) .  T akąsam ą mnićj więcćj ilość azotu zawiera 39  funt. 
sa letry  chilijskićj, albo 31 funt. siarczanu am oniaku lub 50 
iuntów guana peruwiańskiego, (mającego 12 '/2%  azotu). Zwa- 
żj wszy p rzy tć m , że sprowadzona ro są  i śronem ilość azotu 
oznaczyć się nie da  a prawdopodobnie m ało  co będzie 
mniejsza od poprzedzającej ,  przyznać będziemy musieli ,  iż 
ogólna ilość azo tu ,  ja k ą  powietrze roślinom w ksz tałcie  do 
żywienia odpowiednim d o s ta rcza ,  wcale nie je s t  m a ła ,  i że 
przypuszczenie , jakoby związki azotowe powietrza do utrzy­
m ania roślin wystarczyć mogły, coraz większćj nabiera 
pewności.

(D okończen ie  na s tą p i ) .

Gnój i gnojownia.

Gnój stanowi oś, około którćj całe obraca się rolnictwo; 
gnój i dobrze go przechowująca gnojownia są  to główne 
dźwignie każdego gospodarstwa, dla czego nie od rzeczy może 
będzie poświęcić znów słów k ilka najwłaściwszemu po dziś 
dzień sposobowi obchodzenia się z pierwszym i uk ładan ia  go 
na drugićj.

Doświadczoną i niezaprzeczoną rzeczą je s t  dzisiaj, że —  
mianowicie gnój bydlęcy —  najlepićj się konserwuje w obo­
rach, gdzie, m ając tyle wilgoci, ile mu właśnie potrzeba, nie 
zagrzew a się za nadto, lecz tylko kruszeje do tego stopnia, 
że go właśnie bardzo dobrze widłami nabierać i na wozy 
nak ładać  można; ła tw em u zaś zagrzewaniu się gnoju koń­
skiego i u la tnianiu się am oniaku zapobiedz nie trudno posy­
pywaniem go gipsem, a  pleśnieniu mierzwy owczćj w owczarni, 
pochodzącemu z b raku  dostatecznśj wilgoci, za pomocą pole­
wania kwasem siarczanym, wodą mocno rozczynionvm. O ile 
więc okoliczności pozwolą , najlepićj j e s t  bez wątpienia gnój 
wprost z obór, s ta jen  i t. d. na pole wywozić, ale nie zosta­
wiać go tam w k u pkach ,  lecz natychm iast ja k  najdrobnićj 
ro z rzu c ać , pozostawiony bowiem w kupkach  zagrzewa się 
i pali w podobny sposób, ja k  gdy leży długo na źle opatrzo- 
nćj gnojowni, gdzie, przechodząc w ferm ent,  trawi się i u la­
tnia bez pożytku dla roślin a prócz tego użyźnia zbytecznie 
miejsca, na  k tórych leża ł ,  zkąd  pochodzi, że zboże na tych 
miejscach przebuja się i wylęga.

Przeciwnie zaś pouczyło doświadczenie, a nauka  stwier­
dz i ła ,  że gnój zaraz  po wywiezieniu rozrzucony, lubo nie 
zaraz przyorany, nietylko nie traci nic na swojćj wartości,  
ale owszćtn nie m ało  do użyźnienia roli i wydania znacznego 
plonu się przyczynia. Powietrze , mając wolny przystęp do 
rozpostar tego  gno ju ,  wywołuje proces chemiczny, w skutek  
k tórego  nie owe lotne związki am oniaka lne ,  lecz owszćm 
nielotne sole czyli saletrzany soli powstają, k tóre, przez opady 
atmosferyczne sp łó k a n e ,  wnikają w powierzchnią roli. Jakoż 
i na  mechaniczne ulepszenie roli znaczny wpływ wywiera 
rozrzucony i ta k  niejaki czas leżący gnój,  a lbowiem, będąc 
skruszałym, miesza się wszędzie i ściśle z ro lą ,  ta  zaś z swćj 
strony, leżąc pod jego o s ło n ą ,  s taje się sam a przez się zu­
pełnie  sprawną, Z powodu tego można bez obawy w cią^u 
calćj zimy mierzwę wywozić, byle tylko nie na  pola zbyt 
spadzis te ,  zkąd  nag łe  deszcze mogłyby ła tw o  części m ierz­
wiące sp łókać,  i nie na role zaperzone, gdyż perz w takim 
razie m ógłby się za nadto  zakorzenić a nie wysechająca pod 
gnojem dość szybko na wiosnę rola nie dozwoliłaby należytego 
oczyszczenia i dostatecznej uprawy, dobrze zaś sprawionćj 
i nie za nadto  od m okrości cierpiącćj roli opóźnione cokol­

wiek osuszenie na  wiosnę nic nie szkodzi i zostaje najzupeł- 
nićj zrównoważonćm przez skuteczny wpływ, k tóry  rozrzu­
cony gnój na  nią wywarł.

P rzy ję tą  je s t  powszechnie zasada, ażeby gnój przyorywać 
stósunkowo miałko i przy suchćm p o w ie trzu , dla czego w  je­
sieni wywieziony a na uprawę wiosenną przeznaczony winno 
się tylko w takim razie zaraz przyorać ,  jeżeli to odbyć się 
może miałko i należycie; w przeciwnym razie daleko lepiej 
je s t  podorać tylko, co się d a ,  przed zim ą, a potem w czasie 
późnćj jesieni lub zimy gnój wywozić i nie przyorywać "o 
przed wiosną, choćby nawet łagodna  zima na to pozwolifa. 
Skoro się ma głębićj zorać rolą pod warzywa w jesieni, a nie 
pozostaje czasu dosyć do miałkiego przyorania mierzwy, to 
lepiej j e s t  tylko głęboki dać podór, a w czasie zimy wywie­
ziony i rozpostar ty  gnój dopiero na wiosnę miałko przyorać, 
głęboko bowiem już  w jesieni przyorany małoby przyniósł 
korzyści,  gdyż głębokie zagrzebanie nie dozwala przystępu 
powietrzu atmosferycznemu, w skutek  czego gnój,  zwęglając 
się i butwiejąc, przemienia się w rodzaj torfu i nie ^może 
wywierać swego błogiego s k u tk u ,  chyba gdy przez nas tępną  
upraw ę wydostanie się na powierzchnią , gdzie jednak  już, 
straciwszy dość siły mierzwiącćj, całkowitego sku tku  wywrzeć 
nie je s t  w stanie. Ale choćby nawet i nie s trac ił  właściwćj 
sobie siły, to wśzakżeż sta łby się jakoby kapita łem  bez pro- 
wizyi odłożonym, a  przecież równie w każdym innym prze­
myśle, ja k  mianowicie w ro ln ic tw ie ,  zależy najwięcćj na jak  
najspieszniejszym obrocie kapitału.

Gdyby zatćm okoliczności pozwoliły', nie byłoby nic na­
turalniejszego, ja k  uważać obory, stajnie nasze i t. p. za ra ­
zem za gnojownie i bez wszelkich zachodów wywozić z nich 
nagromadzony gnój na pola. Atoli już to  nie każdego gospo­
darstw a o rgan izacya , już to  n iedostateczne urządzenie budyn­
ków, mianowicie brak  miejsca i w en ty lac j i ,  zatćm i wzgląd 
n a  zdrowie inwentarza sprzeciwiają się temu i zmuszają nas 
do sk ładan ia  choćby tylko w części gnoju na osobnych gno­
jowniach.

Jak ie  s t ra ty  powstają z źle urządzonych gnojowni i z nie­
bacznego obchodzenia się z złożoną na nich mierzwą, trudno 
je s t  liczbami ściśle oznaczyć; że jednak  te  s t ra ty  mogą być 
bardzo znaczne, okaże się, gdy przypatrzymy się wszystkiemu 
bliżćj, co może być ich powodem, powstają one bowiem,

1) skoro spód gnojowni je s t  ta k  przepuszczalnym, że gno­
jów ka weń wnika i uchodz i;

2)  skoro woda deszczowa gnój wypłócze, a tak  spłókana 
gnojówka wraz z wodą w jakikolwiek sposób upłynąć 
j e s t  w s tan ie ;

3) skoro gnojownia tak  niewłaściwie je s t  założona, że gno­
jó w k a ,  k tó ra  się w mierzwie na nią dosta je ,  za n a tu ­
ralnym idąc spadk iem , całk ićm  albo częściowo od­
chodzi,  i

4) jeżeli wreszcie słom iasta  mierzwa sta jenna przez d łuż­
szy czas na gnojowni pozostaje bez użycia środków 
zbytecznemu zagrzewaniu się i u la tnianiu am oniaku za ­
pobiegających.

Zaniechanie każdego z wymienionych punktów sprawia 
znaczne niekorzyści, a cóż dopiero, jeże li ,  ja k  to poniekąd 
jeszcze się zd a rza ,  wcale się o to  nie troszczym y?

Zachodzi tedy pytanie, co czynić, aby zapobiedz wzmian­
kowanym s t ra to m ?

Co do pierwszego p u n k tu ,  to trzeba  przy  zak ładaniu  
gnojowni dobrze spód zrewidować, nie je s t  bowiem dosyć 
wybrukować po pros tu  gnojownią , lecz trzeba  uważać, aby 
b ruk  me przypadł na czystą warstwę p ia sku ,  gdyż takowy 
jest w stanie gnojówkę przez szpary kamieni sączącą zupeł­
nie albo w znacznej części w siebie wciągać i pochłaniać. 
Skoro zatćm piasek je s t  w spodzie, toby przedewszystkiem 
nawieść go trzeba n ieprzepuszczalną gliną lub, co najlepićj,  
położyć warstwę z betonu*), a  dopiero na  to b ruk  z kamieni

*) Porównaj rozprawę „Zasady budownictwa wiejskiego1* w 23 i *>4 
numerze Ziemianina z r. b.
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położyć. W ybrukowanie zaś zaleca się w każdym razie, jużto, 
aby ułatwić wywożenie mierzwy, jużto, aby utrudnić  odcieka­
nie gnojówki, gdy spód , choć gliniasty, nie zawsze przecież 
dosyć ścisły  je s t  i nieprzepuszczalny.

Ze względu na s t ra ty  pod num. 2 i 3 wymienione wy­
pada  założyć gnojownią, n a  miejscu wywyższonćm, tak  prze­
cież, ażeby woda deszczowa z dachów i podwórza śc iekająca 
nie mogła się w nią dostać, ani też i gnojówka z niej up ły ­
wać. T rzeba j ą  w tym celu na  pa rę  stóp głęboko w formie 
kopankowatćj wykopać i otoczyć zbitym walem z ziemi albo, 
co jeszcze je s t  lepićj,  1— 2 stóp wysokim m urem  z kamieni, 
a  za tym  dać jeszcze rynnę, aby nagle nap ływającą wodę 
deszczową wstrzymywać i odprowadzać. Tym sposobem nie 
przynosi bezpośrednio na gnojownią spadający deszcz żadnćj 
prawie straty ,  gdyż gnojówka odcicc nie może a przy n a­
s tępnie  suclićm powietrzu z wody powstająca wilgoć znów się 
u la tn ia ,  u la tn ian iu  się zaś równoczesnemu gazów mierzwią­
cych w sposób, który poniżej wskażemy, ła two zapobiedz 
można Bez zalecanego atoli częstokroć nakryw ania gnojowni 
dachem można się —  zdaniem naszćm — najzupełniej obejść, 
u rządzając  w najniższćm je j miejscu murowany i również 
betonem obłożony zbiornik do gnojówki, zkąd takow ą za 
pomocą pompy, najlepiej łańcuchow ej,  wydobywa się znów 
na wierzch i zasyca nią napow rót wyługowane wierzchnie 
warstwy mierzwy.

Gnojownie z re sz tą ,  ile możności, w pobliżu stajen lub 
też i obór i t. d. zak ładać się winno, aby ułatwić wyrzuca­
nie gnoju i połączyć je  zarazem z temiż budynkami podziem- 
nemi rynnam i lub sączkam i,  przez któreby zbyteczna gno­
jów ka ze stajen i t. p. odciekała i w prost do zbiornika 
w pływ ała ,  zkąd do góry wypompowana — posłużyćby mogła 
również do zasilania wierzchnich warstw gnoju.

Przystępujemy wreszcie do wykazania sposobu zapobie­
gania s tra tom  pod num. 4tym wymienionym. S tra ty  te  po­
noszą mianowicie gospodarstw a, gdzie mierzwa przez czas 
d łu g i ,  przez k ilka miesięcy i dlużćj na gnojowni leżeć musi. 
W  takim  razie zaleca się nas tępująca  postępowanie:

Mierzwa s ta jenna u k ła d a  się równo i regularnie  w ars t­
wami w grubości 1 do 1 '/2 stopy i zasyca dobrze gnojówką 
a  po kilku dniach pokrywa się —  najmnićj na grubość  cala 
—  subs tancyam i, które am oniak  za trzym ują ,  jako to miano­
wicie odpadkami z fabryk,  drzewa, torfu i popiołu; dalej 
poskrobkami z podwórza i naokół budynków; wyrzutkami 
z rowów, kaw ałkam i gliny ze ścian lub starych murów, 
resz tkam i z kuchni i t. d.; w ogóle wszystkićm, coby się 
w innym razie na  komposty winno obracać. O ile się to da, 
trzeba  wzmiankowane co tylko m aterye  kolejno, raz te, drugi 
raz  owe i t, d. k łaść na gnojownią, aby utworzyć gnój —  ile 
możności —  jednolity, ale nie należy go ani poprzednio, ani 
potem, ja k  to niektórzy za leca ją ,  za pomocą udeptywania za 
nad to  ściskać, gdyż, ja k  to już g en e ra ł  Chłapowski w swojćm 
dziełku , 0  rolnictwie* słusznie zauważył, gnój —  tym spo­
sobem pozbawiony potrzebnej wilgoci — pali się i pleśnieje. 
N atom ias t  je s t  dobrze , o ile położenie budynków na to po­
zwoli, uk ładać warstwy gnojów różnych kolejno na sobie, 
mianowicie gnój bydlęcy i świński na gnój koński i odwrotnie, 
gdyż nietylko, że się ca ła  masa sta je  równiejszą, ale też 
z powodu, że dwa wprzód wymienione gatunki nie tak  łatwo 
się zagrzew ają ,  (dla czego je zowią zimniejszemi,) ja k  osta tn i,  
wstrzymuje się i na tej drodze nieco zagrzewanie się i ula­
tn ianie całego zapasu.

Że sposobami wskazanemi zapobiega się uchodzeniu amo­
n iaku ,  okazuje się z tąd ,  iż podczas leżenia na  k up ie ,  ani 
podczas wywożenia go nie uderza nas  ów znany ostry zapach, 
k tórym  się amoniak odznacza.

O ile wreszcie zbywa w gospodarstwie na wspomnianych 
substancyach, można z wielką skutecznością i stosunkowo 
małym kosztem używać ku tem u kwasu siarczanego lub s ia r­
czanu żelaza (witryoleju), rozczyniając je  wodą i skrapia jąc 
(za pomocą sikawki) urównaną powierzchnią mierzwy. Kwasy 
te, zawierające w sobie m aterye mierzwiące, przyczyniają się

już  same przez się do ulepszenia mierzwy i przynoszą swśm 
używaniem zatćm  dwojaką korzyść. Ale przedewszystkićm 
przydatnym  w tym celu i u nas w Księstwie mianowicie 
w okolicach W ągrów ca  tak  łatwym do sprowadzenia i s tósun- 
kowo tanim  środkiem je s t  gips, k tóry  niczćm innem nie je s t ,  
ja k  siarczanem wapna; gips —  w formie sproszkowanćj na  
gnojownią posypany —  łączy się z powstającym z mierzwy 
węglanem am oniaku i tworzy na drodze właściwego ciał p o ­
winowactwa dwie nielotne a ta k  ważne w rolnictwie sole, 
jakiem i są: siarczan am oniaku i węglan wapna.

A. L.

Spraw ozdanie z robionej próby sadzenia  
ziem niaków podług m etody Guelieba.

Nidom dn. 2. 12. 69.

Osięgnąć z ziemi najwyższe rezu lta ty  j e s t  to główne za ­
danie ro!nictwra ,  s tąd  to każdy z nas chętnie poświęci pracę 
i p ieniądz, skoro tylko promień mu błyśnie nadziei, że niemi 
dopiąć ich może. Takim promieniem je s t  bezwątpienia obec­
nie sposób uprawy kartofli podług  metody Guelicha; widzimy 
to z licznie robionych doświadczeń nietylko w całych Niem­
czech, ale i u n as ,  gdzie na  większą lub mniejszą skalę  
każdy prawie myślący gospodarz porobił próby, a choć dotąd  
mało nadesłano  Ziemianinowi spraw ozdań  z tychże ,  mamy 
przecież nadzie ję , że to jeszcze nas tąp i ,  i prosimy zarazem 
uprzejmie wszystkich Panów, którzy próby robili ,  aby dla 
dobra ogółu nie szczędzili nam ich p u b l ik a c j i ; przy tćj spo­
sobności nadm ieniam , iż zgadzam się zupełn ie  z zapatryw a­
niem się P an a  Lubomęskiego w artyku le  jego w num. 48 
Ziemianina objawionćm, aby przy każdem sprawozdaniu  po­
dany był ga tunek  ziemi, s tan  ku ltu ry  i szczegółowy sposób 
zastósowania metody, oraz gatunek  użytych kartofli.

Co do mnie, dowiedziawszy się w marcu*) r. b. z nu­
m eru  25 Nordd. Landw. Zeitung z a r tyku łu  P an a  Grólinga 
z L indenberga pod Berlinem o metodzie powyższćj, s tósowa­
łem się przy jej wykonaniu ściśle pod ług  danego tam  do­
kładnego opisu ,  z tą  tylko różnicą,  że kartofli nie sprow a­
dziłem przez P an a  Opitz jun. w B e r l in ie , k tóry  chc ia ł  za 
150 funt. tychże do Poznania 11 tal.,  co zdawało  mi się 
o wiele za drogo i jakoby  zakrojone na  spckulacyą; skoń­
czyło się więc n a  ko resp o n d en c j i ,  a chcąc między własnemi 
kartoflami znaleźć najodpowiedniejsze tćj metodzie, sadziłem, 
ja k  niżej zobaczymy, 5 gatunków tychże.

Nim przystąpię do sprawozdania, poprzedzam uwagą, że, 
aby się p rzekonać ,  czy podana ilość nawozu bezpośrednio 
pod kartoflę wystarcza n a  obiecane kolosalne sprzęty lub 
czy s ta ra  siła w ziemi też coś znaczy, sadziłem na próbę 
w trzech, w różnej ku ltu rze  będących miejscach, a m ianow icie :

1. n a  s ta rym  w wysokićj kulturze ogrodzie, z dodaniem 
wieńca świeżego nawozu;

2. na  ziemi piaszczysto-gliniastćj z dostatecznym spadkiem, 
z m ierzw ą, podoraną na zim ę, prócz tego jeszcze 
z wieńcem mierzwy pod kartoflę ;

3. na  ziemi gliniasto-piaszczystćj, od 12 la t  nie mierzwio- 
nć j ,  z poddanym tylko wieńcem mierzwy pod k a r ­
toflę.

P ierw sza i osta tn ia  stacya stanowią dwie ostateczności 
tegorocznich mych doświadczeń, gdy bowiem pierwszy wydał 
170 szefli kartofli z m org i,  k tó rych  niejedne exem plarze’ do­
chodziły wagi 1 fun ta ,  drugi wydał ledwie ł/ 4 tego, a  naj-

*) Szczegółow y opis tej metody podaliśmy już w styczniu li. r. 
w 4 num. Ziemianina, a następnie raz jeszcze, gdy się nia zajmować za­
częto, w kwietniu w num. 16.

Przyp. Redakcyi.
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w iększych kartofli po trzeba było 4 na funt. Z daje się więc 
tu ta j dość jasno  dow iedzionein , że produktyw ność ziemi, 
sk ładające j k o p iec , więcćj znaczy, niż g arść  ziem i dana 
w  spód jego.

Do śrcdn iśj więc stacyi odnosi się w łaściwie spraw ozda­
nie moje. P odór zimowy z m ierzw ą zbronow aw szy na wiosnę 
i odwróciwszy w poprzek na 8 ca li, po dw utygodniow em  od­
leżeniu  zbronow auo i pozuaczono w k w ad ra t na stóp 12 ; 
4 m aja rozwieziono taczkam i m ierzw ę, posk ładano  na okół 
pó lka w ten  sposób, że na każdy k rzyż , pow stały  z m arko­
w ania, p rzypad ła  jedna  garść  drobnej mierzwy bydlęcćj, na 
ca łą  zaś m orgę wyłożono jeden  dobry wóz parokonny.

P od ług  m etody tćj nie m ają się kartofle k łaść  bezpo­
średnio  na m ierzwie, ty lko w środku  wieńca z tć jże ; aby 
więc w ym aganiu tem u zadość uczynić, m ieli robotnicy ko­
łeczk i, a  podczas gdy jeden z taczki n a k ła d a ł na krzyżow a­
niu  m ierzw ę, d ru g i, postępu jąc  za n im , u tykał w sam ym  
krzyżu ko łeczek  i około tego tw orzy ł z w łożonej mierzwy 
w ieniec. T o uskuteczniw szy, zab ie ra ł kołeczek z sobą, za nim zaś 
następujący , aby nie zagubić środka wieńca przy tw orzeniu 
kopczyka pod m ającą się w tym że zasadzić kartoflę , znów 
w tosam o m iejsce swój kołeczek u ty k a ł, a zab iera jąc go przy 
dalszym  postępie, oznaczał tym  sposobem  to miejsce, w k tó re  
postępujący  za nim robotn ik  kartofle, 4 na fu n t, k iełkam i na 
dół i to  aż do poziomu właściwćj upraw y wciskał. O sta tn i do­
piero  za tym i robo tn ik  nakryw ał lekko kartoflę, w edle po­
trzeby, je d n ą  lub  dwiem a haczkam i ziemi. T ak  pozosta ło  
sadzenie aż do 26 m aja , gdzie dla znacznćj ilości chw astu, 
gdy z powodu zby t jeszcze m ałych łętów  pociągiem  obrabiać 
nie było m ożna, haczkam i je  oczyszczono. Trzeciego czerwca 
dopiero, a więc spe łna  cztery tygodnie po zasadzen iu , łęty  
o ty le odrosły , że do obróbki pierwszej przystąp ić było  można. 
Puszczony trzyradlicow y zgłębiacz parokonny na krzyż spu l­
chnił ziem ię około kopczyków na 8— 10 cali, k tó rą  następnie 
haczkam i p rzygarn ię to  na kopczyk , zw iększając go przez to 
znacznie, przyczem  ro zk ład ały  się cokolw iek łę ty  i w środek 
ich nasypywano 2— 3 haczek ziem i, stosow nie do wielkości 
krza. D nia 18 czerw ca bujnie w yrosłe łę ty  poczęły zawięzy- 
wać kw icie, hasło  do o sta tn ić j o b ró b k i, do k tó re j też nie­
zwłocznie przystąpiono. T eraz trzyradlicow y dwusprzężny 
zgłęb iacz puszczono ty lko w szerszych , t. j. 4-stopow ych, 
w 3-stopow ych zaś odstępach zwyczajne jednokonne ra d ło ; 
po w sta łe  z tąd  przy kopcach narożniki ściągnięto  haczkam i 
na takow e, przez co średn ica ich o przeszło 2 stopy zwię­
kszoną zos ta ła . Oczyściwszy w ten  sposób z chwastów, 
zwiększywszy kopce i spulchniwszy pow ierzchnią , p rzy s tą ­
piono zaraz  do okryw ania łętów , k tóre, doginając je  zupełnie 
n a  okół i do spodka k o p ca , okryw ano ziem ią, b ran ą  szpa­
dlem z szerszć j, zglębiaczem  spulchnionćj p rzestrzen i w ten  
sposób, że ty lko ich czubki wieńcem naokó ł kopca widzieć 
było m ożna. Trzeciego dn ia  po tćj w strzym ującćj w zrost 
k rza  o p era c ji już  czubki widzialne łętów  poczęły wznosić 
się do góry, a po dwóch tygodniach tak  się rozrosły , iż za­
ginęły  wszelkie próżne p rzestrzen ie, a w ten sposób osadzone 
kartoflam i pólko nie różniło  się co do obrostu  od sadzonych 
w zw ykły sposób. W śród  całego la ta  nie m ożna sobie było 
życzyć bujniejszej w e g e ta c ji, k tó ra  nie poddaw ała naw et 
w wątpliwość obiecanych przez G uelicha korzyśc i, gdy oto 
n a raz  —  4 w rześnia —  przychodzi m ró z , o cztery przeszło  
tygodnie opóźniający w ege tacyą, k tó ry  pozbaw ił nas m ożności 
rzeczyw istego sądu  o tej jego m etodzie. C hociaż, ja k  zaraz 
zobaczym y, rezu lta ty  n a  ten  rok  nie były  św ietne, bo nie 
p rzeszły  naw et sprzętów  średn ich  zwyczajnych, to  sądzę prze­
cież, że, jak iekolw iekbądź przyjm iem y przyczyny tegoroczniego 
n iepow odzenia, czyto niestosownie k arto fle , czy okoliczności 
n iesprzy ja jące, nie cofniemy się dla tego z drogi dośw iad­
czeń pod względem m etody, za k tó rćj dokładnością zresztą  
wszystko przem aw ia.

R ezu ltaty  m oje by ły  następu jące :
1. kartofle dabertow skie w ydały z m orgi m agd. 82 szefle,
2. » b ia łe  (jasne do łki) „ ,  76 „

3. kartofle k ard y n a ł R ohan  wydały z m orgi m agd. 65 szefli,
4. ,  R iofrio ,  ,  ,  60  ,
5. ,  św ięto-m iejskie „ ,  ,  67 ,

Przecięciow y mój sp rzę t sadzonych pod m ark ier kartofli
w ynosił w r. b. 60 szefli, przyczem  podnoszę , że d a b e r ­
t o w s k i e  dały  70, a  ś w i ę t o - m i e j s k i e  110 szefli, — o sta ­
tn ie  przy nizinach.

D o sadzen ia p o d ług  m etody G uelicha użyte kartofle były 
wielkości około  4 na funt; na m ordze zrobiono 2 ,160 kopców, 
do czego wyszło na m iarę 4 szefle, 2 m ece . O bróbka, wyko­
n an a  w sposób wyżćj opisany, nie przenosiła 12 ludzi na 
m orgę, w ydatek nic nie znaczący w porów naniu z oszczędno­
ścią w sadzeniu  i możliwym wyższym sprzętem  G uelicha. 
Je d n a  przecież zachodzi n ie fo rtunna okoliczność, k tó ra  ro z­
szerzeniu się tej m etody na większe rozm iary  zawsze stać  
będzie na przeszkodzie, t. j., że o s ta tn ia  a najw ażniejsza ob­
ró b k a  k arto fli, jaką  je s t  przykryw anie łętów , p rzypada na 
sam ym  przedeżniw ku, gdzie ty le je s t innych naglących do 
w ykończenia ro b ó t, iż do te j ,  choćby uajdrożćj zapłacić 
chciano, mimo całego „pericu lum  in mora® ludzi dostać bę­
dzie trudno  bez ofiar lub zan iedbania w innem  m iejscu.

A. Brownsford.

Korespondencye rolnicze.

Paragraf 9 nowej ordynacji powiatowej.
Przejrzała z  wiejskiej chaty ogorzała praca,
1 świat mylnie uwierzył, że złoty wiek wraca.

Ziemiaństwo polskie.

Zaszczytnie znany na polu fiuansow ćm  i ekonom ii p o li­
tycznej E . W ilm anns, publicysta  i p raw nik  przy Sądzie Miej­
skim  w B erlin ie , na prelekcyi w K lubie A gronom ów  16 li­
stopada  w B erlin ie m ianej, analizow ał osnowę §. 9 ordynacyi 
powiatowej przez Izbę  D eputow anych p rz y ję tą , celem  roz­
dzielić się m ających ciężarów  i sk ład ek  kom u n a ln o -p o w ia­
towych.

P a ra g ra f  9 brzm i: „P odatek  gruntow y i budynkowy przy­
najm niej w połow ie, a  najwyżćj w całćj kw ocie tćj części m a 
być za podstaw ę b ran y m , w jak ić j podatek  klasyczny i do­
chodowy je s t obciążonym . P odatek  procederow y może ca ł­
kiem  od sk ładek  kom unalnych pow iatowych być zwolnionym, 
jednakow oż nie m a być wyżej pobieranym , tylko o ile poda­
tek  gruntow y i budynkow y wynosi.® Przyjąw szy przecięciowo 
w trzech stan ach  m axim um  sk ładek  kom unalnych pow iato­
wych na 2 5 %  sum y podatków  Rządowi opłacanych, tedy re­
zu lta t tćj rep arty cy i w następującym  przykładzie się  wy­
ja śn ia  :

K ap ita lis ta  (R entier), m ający 1,200 tal. czystego dochodu, 
p łaci 36  tal. p o datku  dochodowego, z tego ‘A część na 
sk ładk i pow iatowe, t e d y ..................................................... 9 tal.

P roceder prow adzący, przy tym sam ym  czystym 
dochodzie, p łaci 36 tal. podatku  dochodowego i około 
18 tal. na p roceder, razem  54 ta l .,  z tego •/* część 
pow iatow i, t e d y .........................................................................1 3 '/a ,

W łaściciel ziemi i nieruchom ości, —  m ający do­
chodu 3 ,600 t a l . , a  po  op łacen iu  do %  w artości 
m ajątkow ćj zahypotekow anych wierzycieli, tedy 2,400 
ta larów  procentów , m ający zatem  tensain  czysty do­
chód 1,200 tal., jak  k ap ita lis ta  i p ro ced ern ik ,—  opłaca 
Rządowi 36  t a l  podatku  dochodowego i około 8 %
(często i więcćj) podatku  gruntow ego i budynkow ego 
od 3 ,600 ta l . ,  tedy 288 ta l.,  razem  324 ta l.,  z tego
'A część na potrzeby powiatowe, tedy . . • • . 81 tal.

§. 9 ordynacyi powiatowćj nakazuje więc właścicielowi 
ziem skiem u 6 razy więcćj od p rocedern ika a  9 razy więcćj
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od kapitalisty ciężarów komunalnych powiatowych ponosić, 
co prelegent wspomniany w num. 92 Norddeutsche Land- 
wirthschaftliche Zeitung w wstępnym artykule bardzo zajmu­
jąco, jako uchwałę na zgubnćm prawodawstwie XlXgo wieku 
opartą i niezgodną z duchem czasu, zakonstatował.

E .  Ż .

Z Szubińskiego 28. U. 69.

Rezultaty z prób sadzenia ziemniaków na różnych 
nawozach.

W skutek odezwy Dyrekcyi Stacyi Rolniczo-chcmiczno- 
doświadczalnćj w Koszanowie pod Śmiglem, w niemieckich 
gazetach gospodarczych ogłoszonej, podjąłem próby z sadze­
niem ziemniaków na rozmaitych sztucznych nawozach i to 
podług programu równocześnie podanego.

Na terytoryum wsi R. wybrałem 4 '/2 morgi zawierający, 
małą bardzo pochyłość ku południowi mający kawałek ziemi, 
którćj analiza mechaniczna (aparat Nobla 4 lejki) jest na­
stępująca :

wierzchnia war- spodnia war­
stwa zawiera: stwa zawiera:

Lejek I. grubego piasku (żwiru) 48,32% 44,26%
, II. miałkiego piasku . . . 19,80 ,  19,93 ,
„ III. pyłkowego piasku . . 6,61 „ 7,19 „
, IV. części gliniastych . . . 4,23 „ 3,81 ,

gliny wypłókanćj . . . 21,04 ,  34,81 „
100 100 

Chemiczna analiza (w rozcieńczonym kwasie solnym roz­
puszczalne na 1000 części ziemi) wykazała:

w wierzch, warst : w spod. warst.. 
ziemi wapiennśj . . . .  0,63 1,03
m agnezy i..........................  1,36 1,96
p o ta ż u   0,92 0,76
so d y   0,83 1,42
kwasu fosforowego. . . 1,09 1,01
kwasu siarczonego. . . 1,43 j  53
substaucyi organicznych 14,7 143
azotu .    0,28 0,26

Pole do prób użyte, w październiku 1868 r. podorane, 
w kwietniu 1869 przeradlone, zbronowałem i podzieliłem na 
9 kawałków, z których każdy 45 prętów był długi a 2 pręty 
szeroki; na te poletka rozsiałem sztuczne nawozy, zmieszane 
z trzy razy tyle wilgotnćj humusowćj ziemi, z których każdy 
3 '/2 tal. kosztował, w następujący sposób:

Pole I. parowana mąka z kości . . . 115 fun t
* II. guano peruwiańskie . . . .  70
„ III. bez m ie rz w y .............................  .... *
» IV. guano peruwiańsk. sproszkowane 70 ,
„ V. superfosfat z k o ś c i ..................140
„ VI. bez m ie rz w y ..............................* _ *
„ VII. mierzwa bydlęca . . . . . .  2600 ’
„ \  III. superfosfat z siarczan, amoniaku 105 „
„ IX. bez m ie rz w y ...............................— t

Te wszystkie poletka mnićj więcej 3 cale głęboko zora­
łem, poczśm, zbrouowawszy, pociągnąłem radłem trzyskibnem 
Jordana radlonki 24 cale odległe, a dla oznaczenia miejsc, 
gdzie sadzić ziemniaki, pomarkierowałem w poprzek 15 cali 
Szeroko, zasadzone zaś w tensam dzień, t. j. 3 maja, ziem­
niaki grabiami przygarnąłem. Po tóm wszystkiem dopiero 
22go maja, gdy ziemniaki wszystkie powschodziły, takowe 
zbronowano, 1 czerwca wypielaczem wyczyszczono a 8 czerwca 
obradlono, przy czem 2 dziewki, podnosząc przykryte ziemią 
łęty, łupuchę i inne zielska powyrywały. Po tćj robocie za­
częły kartofle bardzo szybko rosnąć, trzeba więc je było 8go
czerwca powtórnie obradlić, co już dość głęboko uskutecznić 
się dało. Trzeci raz były obradlone 21 czerwca. Tu nad­
mienić muszę, iż przez maj były susze i ciepło, od 4 do 10 
czerwca zaś ciągle przepadywały deszcze. Co do bujności

łętów, to uważać było można, iż takowa odznaczała się na 
poletkach I, II i IV, na VII i VIII zaś były łęty mniejsze 
i wątlejsze, niż na 4 pozostałych poletkach.

Aby podać rezultaty i ułatwić pogląd, zestawiam następną 
tablicę:

wysadzono: sprzątniono:
Poletko I. mąka z kości 115 funt.. . 460 funt. 4,382 funt.

, II. guano peruwiańskie 70 funt. 455 „ 4,826
, III. bez m ie rz w y   458 , 3,344 *
, IV. guano peruwiańskie sprosz­

kowane 70 funt  458 „ 4,701
, V. superfosfat z kości 140 fn. 465 „ 3,988 *
, VI. bez m ie r z w y   468 , 3,717
, VII mierzwa bydlęca 2,600 funt. 450 „ 4,047 ■ ,
,  VIII. superfosfat z siarczanem

amoniaku 105 funt. . . .  455 „ 3,300 „
, IX. bez m ie rz w y   450 „ 3,700 „
Jak więc przekonać się można, przewyźki plonu na na­

wozach kosztów prawie nie pokrywają; ciekawy jestem in­
nych rezultatów, także i co do ćwikły, owsa i jęczmienia, któ­
rych, gdy je wszystkie dostanę, Szanownćj Redakcyi przesłać 
nie omieszkam.

Z. D.

Z pod Gostynia dn. 4 grudnia.

Towarzystwo Rolnicze Gostyńskie zwraca wszelkie myśli 
i zabiegi w czasie bieżącym głównie ku wystawie kościań- 
skićj, zaprojektowanćj na wiosnę następną.

Myśl wystawy podana była z łona Ceatr. Zarządu z po­
czątkiem tego roku natenczas, gdy plan pierwotny jarmarku 
inwentarza rozpłodowego w Gostyniu z powodu wstrzymywania 
się od udziału niefortunnie przepadł. Po tćm doświadcze­
niu Zarząd tćm troskliwszy o los planu drugiego, planu 
szerszych rozmiarów wystawy, natęży wszelkie sprężyny, aby 
przedsięwzięciu jak najświetniejsze zapewnić powodzenie. 
A są trudności Zarządowi nie tajne: są to trudności po­
równań. Jaśnićj mówiąc, Towarzystwo nasze wydało na świat 
przed laty siedmiu pierwszą w Księstwie wystawę gostyńską, 
a lubo to pierwszy był wonczas krok na obcem prawie polu, 
postawiony był śmiało, szczęśliwie, na podziw wszystkich. 
W ostatnich czasach mieliśmy wystawę szamotulską, pleszew- 
ską; mieliśmy dwie niemieckie, w Bydgoszczy i w Lesznie; 
otóż zachodzi trudność naszego przedsięwzięcia w tćm, aby 
wystawa kościańska w porównaniu z poprzedniczkami wyszła, 
choć nie tryumfująco, to przynajmniej z honorem. Obawa ta 
zmaleje, jeżeli, odrzucając chełpliwą miłość własną, nade- 
wszystko pochwycimy myśl tę, że wystawa każda, (mianowicie 
z kilku tylko złożona powiatów,) nie na to uderza we wielki 
dzwon, aby zewsząd nadbiegające rzesze ujrzały zgoła coś 
nowego, przyznając, że ta dopiero wystawa góruje nad in- 
nemi, że poprzedniczki w stosunku do niej stopniowemi tylko 
były próbami. Nie o to chodzi w powiatowych zaciszach 
naszych. Wystawa raczej zupełnie odpowie zadaniu i na po­
chwałę zasłuży, jeżeli okaże, iż gospodarstwo okoliczne, idąc 
z czasem i z nauką, stara się dosięgnąć tćj wysokości, jaka 
dlań wśród istniejących stósunków jest dostępną. Takie świa­
dectwo dla wielu gospodarstw bliższych i dalszych okolic 
niewątpliwie złożyć może wystawa kościańska, a tożsamo już 
nie mały daje pożytek. „Poznaj samego siebie,* a poznamy 
na nowo, że niejeden produkt poszukiwany (n. p. inwentarz) 
znaleść możemy pod bokiem swoim; więc nie na wszystko 
wynosić nam trzeba grosz tak trudny za granicę w cudzo­
ziemskie ręce. Gdyby tylko ta jedyna nauka wynikła 
dla ogółu z wystaw naszych, ta nauka obracania kapitałem 
nakładowym wśród swoich, jużby wystawy były godne naj­
większego poparcia. Mamy wszelkie prawo sądzić, że z ko­
ściańskiej wystawy na nowo wyniesiem taki pożytek. Wszakże 
na tegorocznćj wystawie leszczyńskićj, urządzonćj przez to-
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w arzystw o niem ieckie, za chów k o n i, b y d ła , owiec polskie 
gospodarstw a brały  nagrody.

Na walnem  zebraniu  Tow. Rolniczego w G ostyniu dnia 
25 lis to p ad a  przed łoży ł Z arząd  plan  wystawy, przygotow any 
w głów nych zarysach. D zięki P. Stefanowi C hłapow skiem u 
z B onikow a, znajdzie wystawa w yborne m iejsce tuż przy k o ­
ściańskim  dw orcu kolei że laznej, na obszernćm  polu G óro- 
stow a. G um na tegoż folw arku położone bardzo  blisko, a m ało 
co dalćj w odwodzie pozostaje jeszcze K urzagó ra . P . C h ła ­
pow ski, dziedzic obu posiad ło śc i, ofiarow ał z w szelką goto­
w ością dla po trzeb  wystawy ty le pom ieszczenia, na ile starczy. 
P rócz okazów rolnictw a i rolniczego przem ysłu  przedsięw eźm ie 
K om isya w ielorakie próby i popraw y w polu i na łą c e , t. j. 
órk i różnem i p ługam i, sączkow anie ro li,  irygacye łąk  i t. p.
Do pracy prób  technicznych p rzyrzek li sw oją pom oc dwaj 
nasi iużenierow ie, P P . U rbanow ski i W yczałkow ski, były p ro ­
feso r szkoły w L ezardeau  we F rancy i. Czas wystawy, jak  
już D ziennik P oznański o g ła sza ł, wyznaczony na początek 
m a ja ; sam  dzień o tw arc ia  później ogłosi Komisya. Poniew aż 
d la in te resen tów  obojętnćm  być nie m oże, kto sk łada  Komi­
s j ą  u rządzającą  w ystaw ę, do k< go udać się m ożna z zapy ta­
niem , po in fo rm ac je  i t. p., podajem y spis członków Komisyi, 
ja k ą  walne zebran ie gostyńskie ustanow iło. Do jej sk ładu  
należy nasam przód  Z arząd , t. j .  P P .: S tan is ław  Czarnecki, 
p rez es ; Ju lian  B ukow iecki, s e k re ta rz ; K onstan ty  Sczaniecki, 
po d sk a rb i; dalćj dy rek torow ie pow iatow i, P P .: Raczyński, 
B ron isław  P otw orow sk i, Z. Szczawiński i W ładysław  P. Za­
krzew ski.

P rócz Z arządu  zaproszeni do nićj P anow ie: H ipolit 
S zczaw iń sk i, S tanisław  i M aciej Chłapow scy i M ichał 
Sczaniecki.

W śród  obrad walnego zeb ran ia  nad wystawą oświadczył 
P an  P luciński z K onojadu, że K ółka w łościańskie okolic Ko- j
śc iana p rag n ą  rów nież osobną wystawę ze swego łona do 
w ystawy ogólućj dołączyć. Z ebran ie z w ielkiem  zadowoleniem  
przy ję ło  ten  objaw nowy życia i dążeń w łościańskich K ółek , 
odse łając ich chw alebne żądan ia do Komisyi wystawowej. 1
Już  przeszłoroczna wystawa K ółek  w łościańskich w Kościanie :
p rzedstaw ia ła  pocieszający obraz zamożności i popraw niejszego 
gospodarstw a jej wystawców, tem  milej niezaw odnie przyjm ie 
ogół zapowiedź pow tórnej wystawy, zapow iedź przekonyw ającą 
coraz to  m ocniej, że K ółka w łościańskie nie są  b lagą i fan­
faronadą , —  albo ja k  tam  je  nazw ać zechce te n , co żadnćj 
n ie dow ierza pracy sp o łeczn ć j, —  lecz raczćj są  rdzenną  po­
trze b ą  w łościan. I  oni u zn a ją , że w spółzaw odnictw a w gos­
p o d arce  coraz trudniejsze , że dziś już rządzić się nie można, 
ja k  przed  la ty , aby wyżyć uczciwie; że do lepszćj gospodark i 
n iezbędna nauka lepsza, ja k ą  w łaśnie podają  K ółka. Tśj po­
trzeby  w praw dzie nie um ie wyrazić nasz lu d , nie um ie sam 
się dopomnieć o szkołę, aleć na to  my jego bracia starsi, 
św iatlejsi, kochający, aby jego po trzebę odgadnąć, uprzedzić 
w pragnien iach , z k tórych może i sp raw y  zdać sobie nie umie. 
Myśl to  ta k  p ro s ta  a  ja sna , ja k  dzień biały, w ykonanie myśli 
ta k  ła tw e we wielu wsiach i m iasteczkach, ła tw iejsze od stu  
innych, nowych przedsięw zięć, a jed n ak  — je d n ak  —  Bóg miły ; 
wie, n a  czem zależy, że kó łek  w łościańskich do tąd  ta k  nie- j  

słychanie mało. B yła tćż o tem  mowa n a  walnćm  zeb ran iu ; 
p rzedk ładano  w tej m ierze po raz dziesiąty  gorące zachęty 
C eutr. Z arząd u ; posłyszeliśm y, że gdzieniegdzie trudno  o lo ­
k a l ,  albowiem  w ładze zab ran ia ją  użyć lokalów  szkolnych do 
zeb rań  kółkowych. W ierzym y chętnie, że tam  i sam  na j 
p raw dę nie m a dachu, pod któryby się schronić m ogło kółko 
w łośc iańsk ie ; lecz dobra  wola, ofiara k ilkunastu  godzin czasu 
przez rok cały na korzyść bliźniego czyliż nie znajdzie się zawsze 
u dziedzica , dzierżawcy, rządzcy? U derzm y się w p iersi! 
W szakże nie używać w gotowym  gm achu , a le  raczej na po- 
pielisku budować jesteśm y  w skazani, więc od podw alin zacząć 
nam  trz e b a , a m niejsza o to , czy s ta n ą  od razu  w spaniałe

wieże n a  pokaz św ietnie bijące w cezy. O brachunki s ta ­
tystyczne w ykazały nam już nieom ylnie, że niektórzy m ło­
dzi P anow ie, od dw udziestk i do trzydziestk i osiadli na wsi 
przy boku ojcowskim albo i bez niego, v a c a n t  przy każdem  
zajęciu pow ażniejszem . Nie mogliżby to  oni b rać na silne 
bark i tego zapraw dę n ieprzykrego obow iązku zaw ięzyw ania kó ­
łe k  rolniczych i d la  odm iany życia zabaw iać się raz w m ie­
siąc ich przew odnictw em ? D alej, m łodzi P anow ie , albowiem  
gdy zgoła nie ukażecie się w żadnych szrankach  pracy, go­
towi w końcu pom yślić starzy  m aru d z iarze , że banczek in te­
ligencji do resz ty  rozbity , a raczej nie kw itł przenigdy. D a­
lejże do roboty, wszakże są  zajęcia pożyteczne i wdzięczne, 
do k tó rych  sta rczy  i szczupły fundusik nauki i w ytrwałości.

W róćmy raz jeszcze do walnego zeb ran ia  gostyńsk iego  
z dn ia 25 p rzeszł. m iesiąca. Z jego czynności za reg es tru jm y  
w niosek przewodniczącego zeb ran iu , P an a  S tan is ław a C hła­
pow skiego, o w ybór kom isyi ku spraw dzeniu  praktyczności 
u rządzeń  Pana D r. L ibe lta  w spraw ie koalicyi pracy i k a p i­
ta łu . Skoro P an  D r. L ibe lt łaskaw ie przyjm ie K o m isją , nie­
zaw odnie Ziem ianin odbierze z tąd  spraw ozdanie.

O zw iedzaniu celniejszych gospodarstw  w Tow arzystw ie 
naszein na ten rok milczeć nam  w ypada. G dzieniegdzie 
w praw dzie k rzą ta ły  się Komisye, pukając  do w ró t gospodarstw  
ta k ic h , ale powodowani skrom nością w łaściciele w ró t otw o­
rzyć nie zechcieli. G dzieindziej znowu może gospodarstw o 
ja k ie  czekało gościnnie na przyjęcie K om isyi, ależ Kom isya 
zebrać się nie zdo ła ła . P rzecież te  objazdy ucichły ty lko ua 
chw ilę, bo oto już  jeden  sposobi się tak i do Kopaszew a, 
do P an a  K azim irza C hłapow skiego. N iechaj więc Ziem ianin 
prędzej czy późniój ma w pogotowiu łam y pism a swego ua 
opis zajm ujących niew ątpliw ie szczegółów.

Towarzystwa Rolnicze.

W alne zebranie Tow. Roln. powiatów Poznańskiego i Szam otulskiego 
odbędzie się dnia 21go grudnia o godz 3 po południu  w zw ykłym  lokalu  
przy Berlińskiej ulicy nr. 11.

Porządek dzienny:
1) Z agajenie . 2) O dczytanie pro tokółu  z osta tn iego  w alnego zebrania 

i okólników  od Z arządu nadesłanych. 3 ) Z m iana ustaw . 4) Spraw ozdauie 
D elegata  z posiedzenia z Zarządem . 5) O dczytanie prac w ydzia łow ych : 
a) W ydziału  R olnego; bj Chow u In w en ta rza ; c) O gólnego. 6) Spraw a K ó . 
lek  roln iczo-w lościańskich  7) W nioski D yrekcyi. 8 ) W nioski Członków. 
9) Przyjęcie nowych Członków,

Uyrekcya.

R O K , n  A I T O S C I .

— Słoma łub inu  służy koniom. K to m a ro le  do p ro d u k - 
cyi łub inu  w yłącznie zda tne a nie trzym a ow iec, teu  może, 
zam iast słom ę łub iuu  w prost na podściół obracać, choćby 
w części końm i spaść , rznąc ją  na sieczkę i dodając  do niej 
w trzecićj części sieczkę ze słom y żytniej. O brok  z ta k ą  
sieczką n iety lko m ają konie lu b ić , ale się też doskonale na 
nim trzym ać. Sam o się przez się rozum ie, że słom a łub iuu  
musi być zdrow a i dobrze, sucho sprzątn iona.

Nakładem Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W . Ks. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazumrz Koszutski.
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu. _

Doniesienia Kolnicze Nr.



DONIESIENIA ROLNICZE
M  2. -Poznań, w sobotę dnia 11 grudnia 1369. M  2.

O g ł o s z e n i a  p rz y jm u je  z a  o p ła tą  l 1/ ,  s g r .  o d  w ie rs za  m a łe g o  trz y ła m o w e g o  lu b  od  z a ję te g o  ta k ie g o ż  m ie jsca  R e d a k c y a  a lb o  k s ię g a rn ia
N . K a m ie ń sk ie g o  i  S p ó łk i  w  P o z n a n iu  w  B a z a rz e .

C E N Y  T A R G O W E

w  m ieśc ie  P o z n a n iu .
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Giełda poznańska , d n ia  10  g ru d n ia .

P o z n a ń sk ie  s ta r e  3  '/2%  lis ty  z a s ta w n e  —  ta l .  p ł .  —  P o z n a ń sk ie  
now e 4 %  lis t.  z a s t .  ta l .  8 IV 2 p ła c .  —  P o z n a ń sk ie  lis ty  r e n t .  8 3  p ła c o n . 
—  P o z n a ń sk ie  5 %  o b lig acy e  pow . -— żąd an o . —  A k cy e  b a n k u  p ro w in c .

V 12 fi ? 15 _
? 5 V 8 9
1 ? 8 9 ?, _
1 2 0 1 21 3 P o zn  — p łac . —  B a n k n o ty  p o lsk ie  75  p ła c .  —  P o lsk . l is ty  lik w id ac .
1 17 fi 1 18 _ —  ta l.  p ła c .  —  P o z n a ń sk ie  5 %  o b lig . m ie js k . —  ta l .  ż ąd an o . —  A k cy e  

p o zn ań . b a n k u  re a ln . k re d . —  ta l .  p ła c o n o .
Ż y t o :  w ypow . —  w ę c p li ; n a  g ru d z ie ń  3 9 ' / ,  g ru d z ie ń -s ty c ze ń  3 9 % ,

1 A 18 __
1 15 \ 17 __

? 7 V8 6__ _ __ s ty c z .- lu ty  3 9 '/a  lu ty -m a rz e c  —  m arze c -k w iec ień  —  n a  w iosnę  40■/* ta l .
1 19 i ■>n 6 p ła co n o .

O k o w ita ; (z b e czk ą ) w ypow . —  k w . ; n a  g ru d z . 13*/, s ty c z e ń  1 3 " / l t  
lu ty  1 4 '/ , 2 m a rzec  1 4 '/6 k w ie c ień  —  m aj 1— k w ie c ień -m aj w  zw iązk u

_
_ __ _

_ _
_ _ 14*/i j , w m ie jscu  bez b eczk i 1 3 l% 4  ta l .  p ła c .

1 15 1 17 6
11 l ^

? 10 _ 9 25 _ Jarmarki__ _
b ia łe j w ................................................................ _ _ _ _ ._ przypadające w bieżącym tygodniu:

1 3 g o .  K ie t r z ,  K ra p o w ic e ; 1 4 g o .  M iło sław , M o g iln o , M ur. G o ślin a ,
Pow idz, R o sta rzew o , S zam o c in , B ie ru ń , P y s k o w ie c ; 1 5 g o .  B ia ło śP w ie , W ie­
le ń ,  K w ieciszew o, L eszn o , O brzycko , X ią ź , W odzisław , W ie lo w ie ś ; 
! 6 go . P O Z N A Ń , B ab im o st, C zern ie jew o , Ja rac zew o , Ł a b is z y n , R aw ic z , 
W ie rz y sk a , W ro n k i,  W ejerow o , Z i i lz ;  1 7 g o . H u lc z y n  ; 1 8 g o .  K R Ó L E W IE C .

O k o w ity  (b e c z k a  100 k w .)  8 0 %  T ra l .  
d n ia  —  —  
d n ia  —  —

- — - “ - -

Fabryka machin i narzędzi rolniczycE

H. CEGIELSKIEGO W  POZNANIU
poleca ftzanownym Ziemianom w obecnej porze roku liczny swój dobor Sieczkarni, Młockarni, 
Siekaczy, W ozów, w gatunkach i cenach wiadomych z Cennika.

Taż fabryka pozwala sobie zwrócić uwagę osób zamierzających powierzyć jój wykonanie 
robót około Gorzelni parowych, że obecna pora najstósowniejszą jest do prac przygotowaw­
czych, jeźli wykończenie gorzelni w ciągu lata nie ma doznać opóźnienia. _______ (2Q)

N. URBANOWSKI
I n ż y n i e r  C y w i l n y ,  B e r l i ń s k a  11, 

poleca się do wykonania wszelkich prac w związku z techniką 
gospodarczą będących, a mianowicie: drenowania, nawodnienia 
po powierzchni i podziemnego, zakładania wodociągów, urzą­
dzenia cegielni, mączkami, gorzelni etc. (8—2)

N .  I I W A N O W S K I
Inżynier Cywilny, Berlińska 11, 

ma w zapasie i poleca Siewniki rzędowe, budowy M. et 
I. F r i e d l a n d e r a ,  zdatne do siewu wszelkiego rodzaju ziarna, 
a odznaczające się starannością i praktycznością w budowie, 
lekkością maszyny i jój siłą przez odrzucenie zupełne lanego 
żelaza a zastąpienie go laną, kuć się dającą stalą, nakoniec 
taniością. (12- 2)

C u k i e r n i a
FRANCISZKA RUDZKIEGO

w P o zn an iu , u lica  W ielk ie  G a rb a ry  N r. 41, 
poleca swój znaczny skład wszelkich wyrobów cukrowych, jako to : rozmaite karmelki 
od 8 do 15 sgr. funt; pomadki francuzkie i własnćj fabryki; rozmaite inne wyroby 
cukrowe, oraz konfitury i soki.

Również poleca się do wykonania wszelkich obstalunków na rozmaite torty, 
baumkuchy i wszelkie inne ciasta, które się najstaranniej opakują i punktualnie odsyłają.

Przez wieloletnią własną praktykę i doświadczenie w mym zawodzie jestem 
w stanie wszelkim życzeniom zadość uczynić i jak najniższe ceny postawić. *.21)

Na podarki gwiazdkowe
p o lecam  h a rm o n ijn ie  u ło ż o n e  dzw onki zł® 
zmieli, m iłeg o  d źw ięk u  z k o ń sk iem i o g o n am i 
i bez  ty c h ż e ,  n a  p a rę  k o n i w  cen ie  4 — 15 t a l . ;  
dalój h a rm o n ijn ie  u ło ż o n e  dzw onki dl® 
k r ó w ,  p a r ty ą  s k ła d a ją c a  s ię  z 16  dzw onków  za  
18 ta l . ,  ta k ie  s a m e  m n ie jsze  za  8  ta l , m o g ą ce  s łu ­
żyć ta k ż e  ja k o  dzw onki dl® owle®. P o ­
lecam  d a le j torby  do nnrzędzl d la  w e te ­
ry n a rz y  od 5 — 1 0  t a l . ; k ije  do •p acc ru  ze 
św iderkam i do św id ro w an ia  z iem i, a lbo  z m iara  
do m ierzen ia  kon i po 3  ta l .  za  s z tn k ę ; 
obcęgi do cechow ania  owiec najnow szój 
k o n s tru k c y i po  7 ,  9 ' „  12 i 13 ta l .

P o le cam  w reszc ie  lo rn e tk i  tea tra ln e ,  
perspektyw y, barom etry , te rm o ­
m etry , mikroskopy', ro z m a ite  narzę ­
dzia rysunkow e, kom pasy , s łow em  
w sze lk ie  n a rz ę d z ia  o p ty c z n e , m e ch an iczn e  i g o sp o ­
d a rcze , w  n a jw ięk szy m  doborze po n a j ta ń s z y c h  ce ­
n a c h . C en n ik i p rz e sy ła ją  się g ra t is  I franko.

T o w ary , k tó re b y  się n ie  p o d o b a ły  j a k  n a jc h ę tn ie j 
po św ię tach  w y m ie n im y  n a  in n e .

I. Amuel następca W .Teehnera.
Mechanik  I optyk, (22)

B e rlin , F r ie d r ic h s tr ,  10.

n o w o  kwitnie szczęście s ty cz n ia .
P ru s k ie  losy — '/s* ro z sy ła  S. Uasch, 
B erlin , G e r tra u d te n s tr .  4. ( 1 1 — 2 )

Ogrodnik fachow y  życzy sob ie 
p rzy jąć  m iejsce od n ow ego  ro k u  
a lb o  p rędzej. N a  żąd an ie  n ad eśle  
św iadectw a

R aszk ó w . Switalski.
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WYSTAWA NA GWIAZDKĘ
TOWARZYSTWA PRZEMYSŁOWEGO

w pałacu Hr. Działyńskicli.
Otwarta od 12 do 21 grudnia r. b. od godziny 9 z rana do 8 wieczorem. Cena biletu 

jednorazowego: pół złotego. Cena biletu z prawem do premii na cały czas wystawy: dwa 
złote. Biletów dwuzłotowych dostać można u Pana: ^
1. A n dersch  W Rynku, 2. C ich o w ic z  przy ulicy Berlińskiej, 3. Jft. L c itg eb er  przy placu Wil- 
helmowskim, 4. Sobeski  przy ul. Wilhelmowskiej, 5. G o ld eu r in g  przy Starym  Rynku, 5. W  ti l l  II- 
k e l  przy ul. Wodnej, 6. S zym a ń sk i  przy ul. Wodnej, 7. J .  N. ŁeiU jeber  przy u l  Garbarskiej, 
8. k r a k o w s k i  przy ul. Szerokiej, 9. JP ioitT ±¥owieki przy ul. W rocławskiej, 10. AjfeltOWlCZ 
przy ul. Chwaliszewo, 11. HakOWSki w lokalu Tow arzystw a Przemysłowego przy ulicy Wrocławskiej, 
12. Mj O O U  &  t i ie l iń sk i  przy placu Wilhelmowskiin, 13. t i o d o k  przy ul. Nowej,^ 14. tjllZHinkl 
przy ulicy Wilhelmowskiej, 16 , J. Mi Ż u pa ń sk i  przy ul. Nowej, 17. SiUinski i  Sp. w Bazarze, 
18. j F  H ogu sia w sk i  W  Bazarze.    O8)

Rury gliniane polewane z mufami
na mostki i przepusty, na kanały wodne, odchodowe 
i w ywarowe, na ruskie kominy, do ogrzewania cie­
plarń i t. p. posiada w  wielkim zapasie i sprzedaje
slope bieżąca

w św ietle: 2" 3" 6" 9" 12" 15"
2 2 5  10 16 21po sg r .:

Fabryka wyrobów glinianych
w S t a r o ł ę c e  pod Poznaniem.

(19)

Wielkie delikatne, marynowane minogi 
w beczułkach, zawierających kopę po 3 
i 2 '/2 tal. rozsyła (zapłata przy odebraniu) 
i poleca codziennie świeżego łososia, sen- 
ducza, suszony stokiisz etc. (7—2)

H andel ryb  morskich pod firm ą:

F. W. Schnabel» cu».

Podajemy niniej- 
szem do wiadomości
publicznej, że

Towarzystwo rólniczo-przemysłowe 
Gostyńskie

urządzi w pierwszych dniach miesiąca m ą j n ,  1 8 7 0

Wystawę
rolniczo - przemysłową

w kościanie.
Bliższe szczegóły 

będą w programie, któ­
ry ogłoszony będzie pó­
źniej. (9 - 2 )

Zarząd.

N ietzego proszek dla koni,
okazał się wybornym środkiem  przeciw  wszystkim  
k a t a r a ln y m  z a p a d ło ś c io m  k o n i ,  m ia n o w ic ie  we wszy­
stk ich  stadyach  zołzów, przy k a tara lnem  zapalen ia  
p łuc, p rzy  influencyi z charak terem  k atara lnym , 
przy k atarze  k iszek ; dalej przy b raku  chęci do żar­
cia, lub przy apetycie  pozornym  a  widocznem złem  
w yglądaniu koni. Z oznaczeniem  sposobu używ ania 
p rzesy ła  w paczkach  po 1 ta l . ;  przy wzięciu 2 pa­
czek z p rzesyłką franco, odw rotną pocztą.

Apteka w Grodzisku,
o b w ó d  r e g e n c y j n y  p o z n a ń s k i .  (15— 2)

5go stycznia
rozpoczyna się ciągnienie Iszej klasy

Kr. Prusk. 141 loteryi krajów.
do której sprzedaje i rozsyła losy w:

V i ' A  v. *'8 1 ta  ’A«
19 ta l. 9 1/ ,  ta l. 4 ‘A tl. 2 5/ n  tl. 1 ’/« tl. 20 sgr. 10 sg r. 
wszystko na drukowanych biletach udzia­
łowych za  przesyłką p ieniędzy gotów ką łub do 
ściągnienia przez zaliczkę pocztową.
H andel papierów publicznych pod fir­
mą Max Meyer, Berlin, Leipzigerstr. 94.
W  osta tn ich  dziesięcin la tach  padły  u  m nie nastę- 
stępujące w ygrane: 100,000 ta l . ,  40,000, 30,000, 
20,000 i t. d. ( 6 - 2 )

W. K iliń sk i i Sp.
Poznań, w Bazarze.

Polecają swój świeżo urządzony maga­
zyn porcelany, szkła, fajansu, 
lamp stołowych i kuchennych, 
wyrobów kamiennych i t. d. 
tudzież rękodzielnią szklarską i 
skład szyb wszelkiego gatunku.

Usługa rzetelna i szybka.
Ceny umiarkowane. * ^ ® ( io -2)

N akładem  i pod odpow iedzialnością U edakcyi Z iem ian ina . -  Czcionkam i N. K am ieńskiego i Spółki w P o z n a n iu .


